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Ważne narady na Zamku,
M arszalek  P i ł su d s k i  i w ic e p r e m ie r  B a r te l  

u p. P r e z y d e n ta  R ze c zy p o sp o l i te j .
W A R S Z A W A , 22.6. Prezes

rady m inistrów m arszałek P ił­
sudski przybył wczorzj o 5 pp. 
na Zam ek i odbył dłuższą  
konferencję z p. prezydentem  
R zeczypospolitej.

O godz 9 w ieczorem  przy­
jął p. prezydent na audjencji 
p. wicepremjera Bartla.

W kołach politycznych ro­
zeszły się pogłosk i, iż dw ie te

narady pozostaw ały w związku  
z uchw ałą sejmu o samoroz- 
w iązalności.

W  pew nych sferach kolpor­
tow ano naw et w iadom ość, ja­
koby rząd zam ierzał w yciąg­
nąć z  uchw ały sejmu .daleko 
idące kcsekw encje, nie w yklu­
czające m ożliw ości rozw iąza­
nia sejm u.

PosiD t tticeprezB3 H ł p & M s .
P ożyczk a  am eryk ań sk a  za b ezp ieczo n a  dochodam i z. c e l

W A R S Z A W A , 22. 6. Do 
W arszawy przybył dziś z  Pa­
ryża w iceprezes banku p o l­
skiego p- Feliks Młynarski.

R ów n ocześn ie przyjechali 
przedstaw iciele banków a m e­
rykańskich, prow adzących z 
rządem polskim  rokowania o 
pożyczkę.

W warszaw skich kołach p o ­
litycznych rozpow szechniano  
pogłoskę, jakoby w rokowa­

niach p ożyczkow ych  pow stały  
now e trudności, spow odow ane  
różnicą zdań w kwestji za sta ­
wu ceł.

Z e  strony poinform owanej 
komunikują, iż sprawa za sta ­
wu ce ł została  już dawno u- 
zgodniona i że  nie w yw ołuje  
ona żadnych rozbieżności zdań  
m iędzy rządem a koncernem  
amerykańskim.

Dekrei prasowy
w rękach najlepszego prawnika sejmu.
W A R S Z A W A , 22. 6. Na

w czorajszem  posiedzeniu  Ko­
misji konstytucyjnej sejmu prze­
w odniczący p oseł Głąbiński 
zw rócił uw agę, że kom isji nie 
przydzielono d o  rozważenia  
dekretu prasow ego.

P. Lieberm an (PPS,) oznaj­
mił, że referat o dekrecie pra­
sow ym  został mu przydzielony  
z ramienia komisji prawniczej.

Prezydjum sejmu dekret pra­
sow y przydzieliło kom isji praw­
niczej, z uw agi na charakter 
dekretu, którego przepisy w  
znacznej w iększości są natury 
prawniczej.

P oseł Lieberman jest jednym  
z najlepszych prawników sej 
mu. Referat prasowy znalazł 
się w ięc w dobrych rękach

MIŃSK, 22.6. Na pograniczu 
po lsko-sow ieckie tn  ukaza ły  się 
zo rgan izow ane i uzb ro jone  b a n ­
dy, cieszące s ię  ca łkow itą  tole 
rancją  w ładz straży  granicz­
nych sowieckich.

Bandy zaopa trzone  są  w broń  
i zadan iem  ich iest d o k o n y w a ­
nie w ypadów  dyw ersy jnych  na 
tery torium  polskie.

B andy  dyw ersy jne  mają być

odpow iedz ią  na  zabó js tw o  pos. 
W olkow a, jako  rzekom y p ro ­
test ludności B iałorusi so w iec ­
kiej. Bandy te, których ukaza ło  
się  k ilkanaście , czyniły już p r ó ­
by w kilku punk tach  w darcia  
s ię  na n asze  terytorjum. Bandy 
te sk ład a ją  s ię  z 20 do 30 lu ­
dzi. O dparte  zostały jednak  
w szędzie  przez nasz  K. O. P.

Broti&nu rid utworzyć gabinet.
B U K A R E SZT , 22. 6. (w ł.) netu. Dekret królewski, mia-

Bratianu otrzym ał dzisiaj w ie- nujący go prem jerem, będzie  
:zorem misję tworzenia gabi- og łoszon y  jutro zrana.

Bezsilno złaść Korfantego I nlemcóa 
po zamknięciu sesji sejmu śigsKiego.

KATOWICE, 22.6 (wł.) Klub dniu  22 b- m. pogrom  wszel-
niemiecki i Ch. D., k tó re  zapo- kich wrogich im czynników ,
w iadały  n a  w yznaczonem  166 zosta ły  druzgocąco zaskoczone
posiedzen iu  se jm u śląsk iego  w zarządzeniem  prezydenta  Rze-

F I L i E :  Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki;
Zaw iercie, ulica 3 maja Nr. ! 3. _______

czy pospolite j z 14 b. m. o z a ­
w ieszeniu  sesji  se jm u śląskiego. 
W yrazem  tego była w ielka  nie- 
og lędność w w y ładow an iu  swej 
złości przez poszczególnych 
lead e ró w  w „Folonji" , „Kato- 
witzer Zeitung" i „O berschle- 
s ische V olkstim m e", k tóre  jak 
na k o m endę  zamieściły iden ­
tyczne w  stylu, treści i z a b a r ­
w ieniu  kolidu jące z u s taw ą  a r ­
tykuły, w sk u tek  czego nak łady  
tych pism uległy konfiskacie. 
W wyraźnej jed n ak  większości 
zaw ieszen ie  sejm u ś ląsk iego  
sp o tk a ło  się bezw zględnie z 
przychylną oceną. Ogólnie ist- 
nieie p rzekonan ie ,  że zam k n ię ­
cie sesji p o trw a  3 m iesiące i 
w łaściw ie zakończy się  w y b o ­
rami, k tó re  w dzisiejszym ar ty ­
kule p o s ła  Korfantego są  już 
p rzew idyw ane: „My się  p o n o w ­
nych w y b o ró w  nie boimy", 
kończy sw ój ar tyku ł  po se ł  
Korfanty.

0 P M l e n z e  i M i
W A R S Z A W A , 22.6. Klub 

P. P. S. obradował n*d stano­
wiskiem  awojem co do zg ło ­
szonych przez szereg klubów  
w niosków , w myśl których o- 
ficerom, pozostającym  w czyn­
nej służbie w ojskow ej, nie ma 
przysługiwać ani czynne, ani 
bierne prawo wyborcze do 
ciał o charakterze publicznym, 
państw ow ym  i sam orządowym . 
Klub upow ażnił członków  ko- 
misji wojskow ej, aby ośw iad­
czyli się na posiedzeniu za 
temi wnioskami.

Lot dookoła M o .
N O W Y  JORK, 22 6 (wł.) Lot­

nik Byrd zamierza podczas 
sw ego lotu na krótko tylko za­
trzymać się w Europie. Byrd 
ma zamiar kontynuow ać swój 
lot dalej przez W arszawę na 
Syberję, a następnie ponad O- 
ceanem  Spokojnym  pow rócić  
do Stanów Z jednoczonych.

Wybuch na ćwicze­
niach artylerji.

R Y G A  22.6 (w ł.) W czoraj
na poligon ie artyleryjskim zda­
rzyła się katastrofa. Podczas 
ćw iczeń  próbnych wskutek  
przedw czesnego wybuchu na­
boju w  lufie armatniej nastą­
piła eksplozja, która sp ow od o­
wała ciężkie poranienie w ielu  
żołnierzy.

Pisma donoszą, że...
— Z eszłoroczny w ęglow y 

stra jk  angielski o tyle wzmocnił 
finanse naszych p rzem ysłow ­
ców  węglowych, że po trzeba  
kap ita łów  obro tow ych  nie zm u­
sza  ich do  rzucania  na  rynek  
odpow iedn iej  ilości węgla. S y ­
tuacja p rzem ysłow ców  w ęg lo ­
wych popraw iła  s ię  znacznie.

Spłacili oni naw et w szystkie  
sw e  d aw n e  długi i dysp o n u ją  
obecnie dużemi rezerwam i.

— G łośna  m urzyńska a r ty s t­
ka  k ab a re to w a  Józefina Backer, 
w yszła  za mąż za w łoskiego  
h rab iego  Albertiniego. S lub o d ­
był s ię  jeszcze 3 czerwca, i do 
dzisiejszego dn ia  był trzym any 
w tajemnicy. N ow a h rab ina  jest 
p ie rw szą  m urzynką , k tó ra  p o ­
s iad a  tytuł h rab iow sk i.

— W  pociągu posp iesznym  
n a  linji W a rsza w a  •— G dańsk , 
funkc jonariusze  brygady lotnej 
pom orskiej izby sk a rb o w ej  w 
G rudz iądzu  schwytali o d d aw n a  
ś ledzonych p rzem ytn ików  ty to ­
niu. A resz tow anym  o d eb ran o  
21 k ilogram ów  k on trabandy . 
Z arząd zo n e  śledz tw o  natrafiło 
na  ślady dobrze  zo rg an izo w a­
nej i rozgałęzionej w całym 
kra ju  bandy  przem ytników .

— Pijany ro bo tn ik  Klausing 
wlazł na ru sz to w an ia  kościo ła  
św. P aw ła  w S chónenberg  i z a ­
czął na najwyższej kondygnacji 
w ykonyw ać sztuki ak ro b a ty cz­
ne. Policja śc iągnęła  akrc&atę 
za pom ocą  lasso.

— W  Paryżu  o tw ar to  w y s ta ­
w ę róż — 8000 rozmaitych g a ­
tunków .

— Synow ie Mussoliniego, 
B runo  i Vittorio, odbyli p ie rw ­
szy fol hydrop lanem  w to w a ­
rzystw ie lo tn ika B ernard i,  — 
zdobyw cy p u h aru  Schneidera .

— U każe  się  rozporządzen ie  
m in istra  sk a rb u  z dn ia  20 bm. 
w  przedm iocie organizacji i z 
zak resu  działania izb s k a r b o ­
wych i podległy  h izbom u rz ę ­
d ó w  skarbow ych .

— W  roku  1926 wypito w 
L eningradzie  9,014,647 w iade r  
n ap o jó w  alkoholow ych,

— Prezydjum  sejm u p o s ta ­
now iło  odbyć o so b n e  p o s ie ­
dzenie uroczyste  izby dla ucz­
czenia przywiezienia  szczątków  
Juljusza S łow ackiego do  kraju 
w p ią tek  o godz. 10 rano.

— W  wiosce baskijskiej Pal- 
divia. pod  San Sebastian , is t­
nieje zwyczaj, że starcy 80-letni 
obchodzą  dzień swych u rodzin  
tańcem  na ulicy. Taniec ten 
zwie się „auresca" .

— W sk u tek  ka tastrofa lnego  
ob e rw an ia  chm ury w ylała  r z e ­
ka L ubar tów ka, za lew ając  całe 
n iem al uzd ro w isk o  Iwonicz. 
W szystk ie  wille s to ją  pod w o ­
dą. Kuracjusze przepędzili  noc 
pod gołem niebem. Szkody mćf- 
terja lne są  znaczne.

— W  Anglji w yszła pow ieść  
12-letniej dziewczynki B arbary  
Tollett p. t. „Dom bez okien".

—  W  sierpniu  b. r. odbędzie  
się w W arszaw ie  m iędzynaro­
dow y kongres  s tu d en tó w  k a to ­
lików  „P ax  R om ana" ,  w k tó ­
rym weźm ie udzia ł  przeszło  20 
narodów , reprezentu jących  ró ż ­
ne części św ia ta .  V

— P odczas  walki b y k ó w  w 
Orleanie  g łośny  to r re ad o r  Ihi- 
quita, p o tk n ą ł  s ię  o traw ę, d o ­
s ta ł  s ię  na  rogi rozsza la łego

zwierzęcia, ponosząc  śmierć 
na  miejscu,

— W łochy naw iedzone  z o ­
stały przez n iesłychane upały, 
dochodzące  do 50 s topni C.

Giełda.
Warszawa, 22 6.

N otow ania urzędowe:
W arszawa doi. 8.91
No wy-Jork 8.93
Londyn 43.44
Paryż 35.02
W i e l e ń  125.82
Praga 26.50
W łochy 50 50
Szwajcarja 172.08
Holandja 358.40
Doi. War pry w. ob. 8.92'/t

Tendencja; niejednolita.

Akcje.
W arszawa, 22,6.

B ank H a n d lo w y  7 ,15— 7.00
B an k  P o lak i 143.50 -  141,75 —  144.25
B an k  Z tv. S Z . 80 .50
S p ic ia  100,00
F irle y  56 ,CO
W y .o k a  123,00
W ęg ie l 98 .00  —  97.00
N o b e l 46 .50
L ilp o o  27.75 —  27,50
R u d z k i 2 .40  —  2.35
S ta ra c h o w ic e  59,50
B o rk o w sk i 3 ,00

T e n d e n c ja  c o k o lw ie k  m o c n ie jsz a .

Giełda zbożowa.
Poznań, 22.6.

Zyto 50.00—51.00 
Pszenica 52.50— 55.50.
Jęczmień 44.00 — 46.0.)
O w ies 42.50—43.50 
O spa pszenna 30 50 
O spa żytnia 34.00 — 35.03 
Mąka żytnia /U proc. 72.25 
Mąka żytnia 65 proc. 73.75 
M. pszenna 65 proc. 80.50 83.50 
W yka 32.00 — 34.00 
P eluszka 31.00 — 33.00

U sposobien ie słabe.

Di. i i  i Kosili
wyjechał.

P ow róci w  końcu  lipca i o rd y ­
now ać  będzie  w dom u se jm i­
kow ym  I e piętro (gdzie poczta) 

w ejście z placu 3-go maja.

Wkrótce!

Trzeci fzwadron
p o d łu g  p o p u la rn e j  p o w ieśc i

B E R N A R D A  BUCHBINDERA  
p o d  ty m ż e  ty tu łe m  z ulubień­

c e m  p u b l ic z n o śc i
E rn estem  W creb esem  

i R e sse l Orla
w rolach głów nych.
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Alarmy
i \ r .  i< H .

granic Rosji do skupiania 
się koło ludzi Kremla, jako 
obecnie jedynych wyrazi­
cieli państwowej idei ro ­
syjskiej. Pozatem  dorywczoP rzed  -katastrofą wielkiej StoSSMków rosyjskich, któ-

wojny w Europie nie wie- ra ich może z miejsca ^  ir^  kwietną okazję do
rzono w wojnę i wszyscy znieść juz w najbliższych p0n0wrteg0 krwawego te-
odnosili się sceptycznie do m om entach, jest iyłr-.o woj- roryZOwania osłabionych
wszelkich alarm ów, naw et na. Ta sam a, s traszna  swych przeciwników wew-
w tenczas gdy ta wojna na- wojna które w r. 1905 nętrznych< <jo czego do
prawdę wisiała na włosku, zachwiała, a potem w r. n jedaw na nie mieli okazji,
jak to z późniejszych ba- 1917 zmiotła wiesową struk- Kuje więc Moskwa bez-
dań  na jaw wychodziło. Po turę  sa ta tu , prędzej od u s tannif" groźby, śle noty,
wielkiej wojnie szeroki ogół czegokolwiek innego zmio-* m ające mieć charakter gro-
nastrojony jest wręcz od- tłaby pr^edewsz|stkiiem dzi- móW) zapowja dających dal-
wrotnie, i po ciężkich a siejsżych władców Moskwy. a przedewszystkiem
rzeczywistych krwawych Zmiotłaby ich baz względu

Z aw iadom iona o fakcie po­
licja natychm iast przybyła na 
m iejsce krwawej awantury i 
aresztow ała karciarzy, którymi 
prócz w spom nianego Swidru- 
ka, są Mores Nem eth i W ła­
dysław  Sołow oj.

R annego Swidruka w nie­

przytom nym  stanie znaleziono  
w rowie obok tartaku opryszo- 
w ieckiego. D aw ał on jeszcze  
słabe oznaki życia, to też co- 
rychlej odw ieziono go do tut. 
szpitala i przeprowadzno op e­
racje. N iem a jednak nadziei 
utrzymania go przy życiu.

I

walkach łatwo ulega oba 
worn, że wojna na  nowo 
zagraża.

Niewątpliwie dzisiaj, praw­
dopodobieństwo zatargu 
zbrojnego jest zasadniczo 
bez porównania mniejsze

puszcza w kurs fałsze, a- 
ranżuje dem onstracje  prze­
ciw poselstwu polskiemu, 
pogłoski o zerwaniu sto 
sunków dyplomatycznych, 
wojownicze mowy g en era ­
łów, nieuchwytne wersje 
o przygotowaniach wojen­
nych. Praktycznie pozwala 
to wewnętrznie pchnąć n a ­
przód o krok, zarówno mi-

szantażow ać i wprowadzać 
w kłopot angielskich pacy­
fistów, pracujących jednak 
nad okrążeniem sowietów. 
W ostatecznym  zaś wyniku

a.

na wynik, a więc w razie 
kięski szubienicą, w razie 
zwycięstwa kajdankami z 
rąk pierwszego lepszego 
zwycięskiego generała.

Igrają jednak bardzo
^   _______  ____ f  zręcznie tern, czego naj
niż wogóle w okresie wiel więcejby um knąć chcieli, i 
kich zbrojeń poprzedzają* wzniecają przy cichej po
cych rok 1914. Przyłącza mocy niemieckiej opinji i -----------------, --------
się do tego dominująca prasy bezustanne alarmy, litaryzację tej Rosji rzeko-
nad  wszystkiem obaw a o jakoby napraw dę mogli się mo socjalistycznej, jak
przyjęcie na siebie odpo- kiedyś porwać na akt siły
wiedzialności za krwawy z b r o n i ą  w ręku. Zdają bo-
konflikt, obawa, której wiem sobie świetnie spra-
istnienie w świecie polity- wę, że s traszak  wojenny,
cznym pozostanie wieko* który na wypadek wybu .. -------------- f --------
pom ną zasługą Wilsona, chu byłby dla nich tylko wszystko to razem  sieje
który zmusił do napiętno straszny, jest nadzwyczaj- niepokój wśród ogółu sła- 
w ania tą  odpowiedzialno- nie dla nich wygodny, póki bych umysłów, którym w 
ścią nie tylko ludzi ale pań- jest tylko pobrzękiwaniem ostatnich latach zaczął się 
stw a. szabelką. nareszcie w mózgach za-

Sowiety świetnie sobie S traszak  ten  bowiem od- cierać nierealny koszmar 
zdają sprawę, że widma daje im podwójną usługę: światowego przewrotu boi*
wojny wszyscy w Europie zewnętrzną i wewnętrzną, szewickiego. 
się boją, wiedzą lepiej od Na terenie zewnętrznej po- Jedyne słuszne  ̂stano- 
innych, że zwłaszcza w Utyki u trudnia  on  niesły- wisko, jest to, które siłą
Anglji bez względu na przy- chanie grę polityczną An- rzeczy przebija się w tak-
należność partyjną każdy g)jj, dążącej niewątpliwie tyce rządu polskiego: nie-
jes t wręcz wyklęty w opi- do mobilizacji, ale tylko wzruszony spokój przy bez-
nji, ktoby aprobow ał dąże- dyplomatycznej, wszystkich względnej poprawności w
nie do rozstrzygnięcia bro- przeciw sowietom, ne wew- s tosunku  do sąs iada  i
nią. Tym więc a tu tem  po- nętrznym  zaś terenie zmu- norm alne załatwianie co-
sługują sie sowiety bezu- sza wszystkich w obrębie dziennych spraw.
stannie! Kierownicy sowiec- _______ _
kiej polityki pod jednym 
względem m ają  łatwiejszą 
sytuację od wszystkich po­
lityków Europy. Są  faktycz­
nie najbardziej nieodpo­
wiedzialnymi przed opinją 
a  dodajmy także sum ie­
niem z pośród wszystkich 
ludzi sprawujących jaką­
kolwiek władzę w pań­
stwach. Dlatego też posłu­
gują się bezustannie s t r a ­
szakami, nie dbając zupeł­
nie, że gra ta niewygodna 
dla Europy, pragnącej po­
koju za wszelką cenę, m o­
że im zaszkodzić we w łas ­
nym  kraju, gdyż własnej 
opinji szerokiego ogółu nie 
m a, a więc też nie m a się 
z kim liczyć.

Już ongi za czasów rzą­
dów liberałów w Anglji, 
sowiety bądź to zapowie­
dziami przedłużania woj­
ny z Polską w nieskończo­
ność, Ijbądźto groźbami spro­
wokowania wojny z Ru- 
m unją, szachowały bezu­
s tann ie  i teroryżowały na 
swój sposób opinję angiel­
ską.

Dziś dokładnie ta  s am a  
gra toczy się powtórnie.
Nikt w Rosji w wybuch 
wojny nie wierzył \  nikt 
jej dzisiaj nie chce, bo 
władcy na Kremlu zbyt 
dobrze sobie zdają sprawę, 
że jedyną okazją, n a  tle

Harakiry w e Lwowie.
Lw ów , 22 czerwca.

D ziś w nocy w ydarzyła się  
v e L w ow ie krwawa tragedja 
przy ul.Szpitalnej w domu, któ­
rego dozorczynią była niejaka 
N ow icka Przed 5 laty N ow i­
cka poznała lipkarza n iejakie­
go W ołoszyna, żonatego, ojca 
tro j,a  dzieci i w eszła  z nim w 
bliższe stosunki. O d p ew nego  
c asu Nowicka poczęła  zdra­
dzać W ołoszyna. U biegłej no­
cy W ołoszyn stw ierdziw szy,

że rywal znajduje się w m iesz­
kaniu jego kochanki, zadzw o­
nił do bramy, a g d y . N ow icka  
mu otw orzyła rzucił się  na 
nią i p oczął m asakrować ją 
nożem , zadając jej 15 pchnięć. 
Nowicka padła zbroczona  
krwią i zmarła. Po tym be- 
stjalskim czynie W ołoszyn  p o ­
derżnął sobie gardło i rozpruł 
brzuch. — W  beznadziejnym  
stanie przew ieziony zosta ł do 
szpitala.

Go mówi
W  ostatn ich  dn iach  dzie ją  

się tu  rzeczy nigdzie u nas w 
kra ju  nie s łyszane ,  a m ian o w i­
cie, m am  tu na myśli za ta rg  tow. 
sosnow ieckiego  z m ag is tra tem  
m iejscow ym , którem u, jak  „Ex- 
p re s  Z ag łęb ia "  pisze, t wo so ­
snow ieck ie  nie pozwala p r z e ­
p ro w ad z ić  t. 7.W. ko lek to ra  k a ­
nalizacyjnego, czerń tam uje  c a ­
łą  b udow ę kanalizacji w m ie­
ście i pozbaw ia kilkaset robo t  
ników pracy

W  spraw ie  tej p raw ie  całe 
m iasto  jes t  oburzone ,  — ale 
są jednostk i,  k tó re  tw ierdzą, 
że hałdy  te  s tanow ią  w łasność 
tow, s o s r ., a  zistem m a ono 
p raw o pozw olić  lub  nie po 
zw olić na  rzeczone  roboty.

P om inąw szy , że p raw o w ła ­
sności w  wielu w y p a d k ach  nie 
m oże być  w yzysk iw ane  do 
absurdu ,  bo jes t  jeszcze i p ra ­
wo m ora lne ,  k tó re  jak  u kogo 
winno być jeszcze  więcej p rze 
s trzegane ,  niż praw o pisane, 
bo  zdaje  się że d la  d o b ra  mia; 
sta, gdyż d la  jego uzdrow ot-  
n ienia każdy  pow in ien  się czuć 
w obow iązku  jakąś  ofiarę p o ­
n ieść, a jaką  by ofiarę p o n io ­
sło ow e  t wo, gdyby pozw oli­
ło  nar swoich n ieuży tkach  p rze­
p row adz ić  ko lek to r  podziemnyP 

Mnie jed n ak  w tej chwili 
nie o to  idzie, ale ponieważ, 
że od roku  1881 znam  dobrze 
Sosnow iec, bo  rok  rocznie b a ­
w iłem  tu przez kilka m iesięcy, 
a od  roku  1892 m ieś?kam  tu 
stale, przeto  znam  dobrze  tu ­
tejsze s tosunki — i w ed łu g  te ­
go, co mi w tej sp raw ie  w ia­
dom o, to h a łdy  tc  zosta ły  
m iastu  zaofia row ane jeszcze 
w ó w czas ,  gdy t. zw. jeneralny  
d y re k to r  tegoż  t wa, p. D em a- 
n e t  tu  m ieszka ł (w p a łac u  w 
Z agórzu ,  spec ja ln ie  dla niego 
w ystawionym ).

Już od  d aw n eg o  czasu n ie­
liczna g rupa  ludzi ze  sfery 
kupieckie j i p rzem ysłow ej za ­
m ieszka ła  w Sosnow cu, s ta ra ła  
się, by Sosnow iec zamienić na 
miasto, ale to bezow ocnie , tak 
że b. w łaściciel ob ecn eg o  t-wa,

Warszawski.
pan K ram sta ,  s łysząc, że jed  • 
n ak  niektórzy, n iezrażeni o d ­
m ow ą, w da lszym  ciągu nosili 
się z zam iarem  ponow ić  s t a r a ­
nia, w skazu jąc  n a  dłoń, m a­
wiał: „Prędzej mi tu  włosy 
w yrosną , niż Sosnow iec będzia  
m iastem ".

O sta tn io , gdy już w ięcej e- 
nergicznie wzięto się do p o ­
no w n y ch  starań, sosnow ieckie  
tow arzystw o , ofia row ało  ha łdy  
te  na  ry n ek  miejski, a ś. p. 
F ranc iszek  S chón  zaofiarow ał 
25 tysięcy rubli n a  b u d o w ę  
cerkwi (o b o k  d o m ó w  p. D ie­
tla) z w arunkiem , by S o sn o ­
w iec  p rzem ianow ać  na  miasto.

Spraw a ta  by ła  ba rdzo  g ło­
śną u nas  i w szyscy o tych o- 
f iarach  wiedzieli. M usiało też 
b y ć  jak ieś  p ’sm ienne zobow ią 
zanie, bo mi w iadom o, że śp. 
S chóna  zm uszono do w nies ie­
nia p rzyrzeczone j sumy, co się 
zaś stało z o b ie c a n k ą  tow. s o ­
snow ieckiego, nie wiem. Czy 
był spisany jakiś  akt daarow i- 
zny czy p rzyrzeczenia , w iedzą  
za p ew n e  tu tejsi s tarzy  m iesz­
kańcy , którzy, dziw ię się, że 
się n ie  odzyw ają. O! gdyby 
żył jeszcze ś. p. F ranc iszek  
Schóti, to  ten  n ap ew n o b y  miał 
o d w a g ę  ca łem u tow. so sn o ­
w ieckiem u w oczy pow iedzieć, 
Tao był to  cz łow iek  sp raw ied li­
wy i w ysoko  cenił p raw dę.

Ostateczniejfw b. gminie Gzi- 
chów  musiały zostać  jakieś ś la ­
dy, a m oże n aw e t  w k an ce la  
rji so łtysa  tu te jszego  p. Mosu- 
ra  czy M azura, k tóry  rów nie  i 
ca łe  b iuro  prow adził  i miał 
sw ojego sekre tarza .

Z resz tą ,  czy  są jakie p iśm ien ­
n e  ślady, czy zaginęły, jak  zag i­
ną ł ślad o g run tach  szkolnych, 
za ję tych  p rzez  tow. sosnow iec­
kie, p raw n ie  m ających  przejść 
n a  miasto, tak, jak  i sam a 
szkoła p rzesz ła ,  — to w szystko  
jedno . Moralnie jes tem  prze  
konany, że te h a łdy  s tanow ią  
w łasność  miejską, o ile k toś  
d an e  s łow o ceni

H. W arszaw sk i,

Tm sowieckie Weto s w
500 robotników pozbawiono kawałka chlewa.

iimm w n tu ra  u  pocięli
Z  B oiszczow a do Stan isła­

w ow a wracał M ichał W ójcie  
chow ski, terminator ślusarski, 
zajęty w fabryce maszyn braci 
Biskupskich w K ołom yi. Jazda 
dłużyła się bardzo, to też W oj­
ciechow ski za stacją Tyśm ieni- 
ca dał się w ciągnąć przez nie­
znanych sob ie osobników  w  
grę „w trzy karty". Szczęście  
jak to zw ykle bywa, było bar­
dzo zm ienne, rezultat gry nie 
był jednakże dla W ojciechow ­
skiego zupełnie miły, gdyż 
przegrał on w ciągu kilkuna 
stu m'nut 7 dolarów  i 5 zło 
tych.

W te d y  dopiero  zauważył, 
że osobnicy ci up raw ia ją  grę 
w  oszukańczy  sposób  to też 
zażądał, by m u zwrócili prze 
g raną sumę. J ed n a k że  w sp ó ł­
g r a j ą c y ,  a  było ich trzech, 
wszczęli z W ojc iechow sk im  ko­
losalną aw an tu rę  z biciem i

szam otaniem , w trakcie której 
zginęło  mu z kieszeni, scho­
w anych w kopercie 18 d o la­
rów.

Bezpośrednio po dokonanej 
kradzieży, gdy pociąg w ciem ­
nościach nocnych przejeżdżał 
przez m ost na Bystrzycy, w szy­
scy trzej otwarli nagle d r z w i  i 
i w yskoczyw szy z w » g in u  za ­
częli uciekać przez pola w 
kierunku S tan is ław o w».

P oszk o d o w an y  widząc, że 
p ien iądze  i p rzeg ran a  kw ota  
u m y k a ją  mu z rąk, za trzym ał 
pociąg  ; puścił się w p ogoń  
za karciarzami. D opndł ich ry­
chło i p rzy trzym ał jednego, a 
w ów czas dwaj zadali mu trzy 
pchn ięc ia  nożem  w piersi, co 
j e d n a k  podnieciło  wściekłość 
W ojciechow skiegn. Bez chwili 
nam ysłu  wyjął z k ieszeni nóż 
i przebił jednego  z n ap as tn i  
ków, Jena Sw idruka.

Stosow nie do w ydanego  
przez sąd okręgow y wyroku, 
komornik przystąpił jeszcze  
onegdaj do w ykonania w yro­
ku, to jest nałożenia sekwestru  
na roboty prow adzone przez 
magistrat na terenie tow. sos­
now ieckiego i do usunięcia lu­
dzi od dalszej pracy.

Na o n egda jszem  pos iedzen iu  
za rządu  m ias ta  sp ra w a  ta b y ­
ła  tem a tem  o b rad .  Z d e c y d o ­
w a n o  od vyyroku sądu  o k rę g o ­
w ego w nieść apelację .  W sz y s t­
kim zaś robotnikom  w ypow ie­
dzieć p racę  w terminie 14 dn io ­
w ym  i o pow yzszcm  zaw iad o ­
mić p. w ojew odę. _____

W czoraj, silny oddział poli­
cji konnej i pieszej o toczy ł o 
godzinie 5 rano cały teren ro­
bót i nie dopuścił do precy 
grom adzących się  robotnikow.

C zęść ludzi w  liczbie k ilku­
dziesięciu , którzy podjęli już 
pracę zostali usunięci. K ie­
row nictw o robót kanalizacyj­
nych skierowało robotników  
na inny odcinek.

Tak w ięc panow ie z tow. 
sosnow ieck iego m ogą teraz za­
cierać z r a d o ś c i  ręce. P o k a z a l i ,  
co mogą. D opięli tego, £ę 500 
robotników zostało pozbaw io­
nych pracy.

Mm n f« m »  pieniędzy nie żałuj, gdyż*ono daje ci roz- 
SP* jplkbiieU ryWjęę, ono cię uczy, informuje i jest tw o­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „Dziennik Pracy — Expres Zagłębia41 zjawia 
— — się w dom u twoim na  „dzień dobry“ . --------
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Czy rado miejsko to Zoioierciu
V W ie  nzgliziu?

Dlaczego jeszcze rada miej­
ska  w Zawierciu nie została
rozwiązana?

Pytanie to jest na ustach 
większości społeczeństwa za- 
wierckiego Przestarzała rada 
miejska, wybrana przed kilku 
łaty nie reprezentuje należycie 
społeczeństwa i nie jest zdol- 

f  pa do pozytywnej pracy. W y­
łoniony przez, taką radę miej­
ską  magistrat prowadzi gospo­
darkę wprost fatalną. Zadłu 
zenie miasta stale wzrasta. Z a ­
wierane umowy wkładają na 
miasto zamiast dobrodziejstw 
coraz większe ciężary. Mniej 
magistralowi chodzi o dobro 
mieszkańców niż o interesy 
jednostek. T a k  trwać w dal 
szym ciągu nie może. Nie wi­
dzimy żadnej potrzeby prze­
dłużania, bodaj na jedna go­
dzinę, skazanej na zagładę i 
całkowicie martwej rady m iej­
skiej. Przedłużanie jej żywo­

ta powoduje to, że magistrat 
coraz bardziej oddaje miasto 
na łup prywatnych jednostek.

Ciekawą, bardzo ciekawą 
tranzakcją było zawarcie um o­
w y na dzierżawę rzeźni W  tej 
sprawie społeczeństwo, widząc 
jawną szkodę miasta, wystąpi­
ło z memorjałami do woje­
wództwa, by nie dopuścić do 
zatwierdzenia przez wł«dze 
nadzorcze tej umowy. P. wo­
jewoda po zbadaniu sprawy 
umowy nie zatwierdził, pozo­
stawiając tę sprawę do rozstrzy­
gnięcia nowej radzie miejskiej.

Tego rodzaju pociągnięcia 
magistratu zatrważają szerokie 
warstwy społeczeństwa, które 
ze zdziwieniem patrzą na dal­
szą gospodarkę obecnej rady i 
magistratu miasta, ufni, że la­
da dzień nadejdzie pismo w o­
jewództwa. kładące kres tej 
zabawie. Oby jaknajprędzej.

i-

Ze s p o r t u .
Regulam in

z a w o d ó w  w  p ięc io b o ju  
le k k o a t le ty c z n y c h  o  p u b a r  
w ę d ro w n y  ra d y  m ie jsk ie j  

I z a r z ą d u  m. Czcfadzl.
I. Zaw ody odbywają się in ­

dywidualnie o puhar w ędrow ­
ny ufundowany przez radę 
miejską i zarząd miasta Cze­
ladzi

Na pięciobój składają się: 
1) skok wdał z rozbiegu, 2) 
rzut oszczepem (dowolną ręką), 
3) bieg 200 mtr., 4) rzut dy 
skiem (dowolną ręką), 5) bieg
1.500 mtr.

II. Każda organizacja ma pra 
wo zgłosić się do zawodów 
od jednego do szesciu zawod­
ników, każdy zawodnik stsje 
do wszystkich pięciu konku­
rencji.

ill. Do zawodów stawać mo 
gą  zawodnicy klubów sporto­
wych z całej Polski.

IV. Punktacja za wyniki od ­
bywać się będzie według po­
dręcznika lekkiej atletyki, wy­
danego przez P. K. L. A. w 
roku 1925.

V. P u h tr  dla klubu którego 
reprezentuje zdobywa zaw od­
nik osiągający największą su ­
mę D u a k tó w  ze wszystkich 
pięciu konkurencyj. Prócz t e ­
go otrzymuje zawodnik nagro­
dę  dodatkow ą osobistą,

VI Kluby, zgłaszające za­
wodników, są odpowiedzialne 
za stan zdrowia i dopuszczal­
ność brania przez nich u d z ia ­
łu w zawodach.

VII. Puhar przechodzi na 
własność tego kiubu, którego 
reprezentant zdobędzie go trzy­
krotnie bez względu na kolej­
ność.

VIII- Zaw ody odbywać się 
będą rok rocznie w trzecią nie­
dzielę czerwca, a w roku 1927 
w dniu 3 go lipca.

IX. Zgłoszenia do zawodów 
nadsyłać należy pod adres-m  
magistratu m. Czeladzi do dnia 
1 lipca włącznie.

Wkrótce
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Sosnowiec.

Od w to rk u  21-go c ze rw c a  1 dni n a s t ę p n e
W ielka premjera! W ielka premjera!

Romans z kontrabasem
(NAGA NARZECZONA) W edług motywów A ntona  Czechowa.

W e s o ły  d ra m a t  w  10 t ra g ik o m ic z n y c h  a k ta c h  re ż y a e r ji  A le k s a n d ra  R a z u m n a w o .
W  ro la c h  g łó w n y c h : u o s o b ie n ie  p ię k n a  i c z a ru  E L Z A  T E M A R Y  ja k o  N a g a  N a rz e c z o n a

i n ie z ró w n a n y  W E R N E R  K R A U S .

K ! H 0
jjflzr
I Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 0  cze rw c a  r. b. 1 dni n a s t ę p n e

Ż y cie  za ży c ie  (li li)
dram at awanturniczy w wykonaniu SCHIRLERY M ARON, PERCY 

M ARM ONT, W A L A C E  BEERY i REYM OND H A T T O N .

Codziennie świeże lody z dwóch gatunków. Codziennie świeże ciastka najsmaczniejsze 
w całem Zagłębiu oraz wielki wybór czekolady, bombonjerek, karmelków i soków. Stale 

świeże herbatniki wyrabiane w trzydziestu gatunkach.

Moł̂ noabyć i  mmlJELAMT = =

R A D J O.
Czwartek — 23 czerwca. 

W A R S Z A W A .
12.00 K o m u n ik a t lotnicTO m e te o ro ­

lo g iczn y . K o m u n ik a ty  P .A .T , N a d  p r o ­
gram .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y  i lo t-  
n icz o -m e te o ro lo g ic z n y , n » d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a
17.00 O d c z y t p t. „ P o la k a  w  tw ó r ­

czo śc i S łow ackiego**
7.2.5 „ W śró d  k s ią ż e k 44

17.50 N ad  p ro g a m  i k o m u n ik a ty .
18.00 T ra n *  n * ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

k a w ia rn i  „G b a tro n o m ja"
19.00 R o z m o ito śc i.
19 0 K o m u n ik a ty  „P .A .T .* 4
19 33 O d c z y t  p t. „ O rg a n iz a c ja  w y ­

c h o w a n ia  p rz e d sz k o ln e g o  w  P o ls c e "
20 00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 K o n c e r t  w ie c z o rn y  T ran * m ia ja  

z  P o z n a n ia .
2 2 .CO K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro lo  

gic.*ny, sy g n a ł c z a su . n a d  p ro g ram , ko  
m u n ik a ty  P A T .

K R A K Ó W .
17.00 O d c z y t  p .t. .S p o łe c z n e  z n a ­

czenie. c h o ió b  n e rw o w y c h  i u m y a ło  
w y c h “

17.30 O d c z y t  p o d  ty t .  „ D z  e je  gór-
n ie w a  w  P c ls c e "

18 00 T ra n tm is ja  z W a rsz a w y ,
10 00  R o z m a ito śc i.
19.30 P rz e rw a , e w e n t. k o m u n ik a ty .
o d  20.15 T ra n sm is jo  z P o z n a n ia .

p o z n a N.
14.00 K o m u n ik a ty  g ie łd o w e .
17.15 K o n c e r t sy m fo n ic z n y .
18.35  N a d  p ro g i a m .
18.50 O d c z y t p t .  „ Z a g  d n ie n ie  w y ­

n a g ro d z e n ia  p ia c y
19.15 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
'9 .  5 O d c z y t p t .  .P ie s  i je g o  ra sy ”
20 .00  K o m u n ik a t Z .O .K .Z
20.15 K o n c e r t  in s tru m e n ta ln o  w o k a l-

22.30 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 
,P a la is  R o y a l"

Z Sosnowca.
(») Z a p a sy  z b o ż a  w  S o ­

sn o w cu . W  myśl poleceń 
władz Sosnowiec przeprowa­
dził spis dokładny zapasów 
zboża i mąki. Okazuje się, iż 
w młynach znajduje się p sze ­
nicy 300 kilo, żyta 420,950 kilo, 
jęczmienia 1,600 kilo, mąki 
pszennej 4,200 kilo, żytniej
131,300 kilo.

W  skład* c'n hurtowych: jęcz­
mienia 1930 k u o ,  owsa 34,200 
kilo, mnki rysze-noi 86,450 ki­
lo ży tn i -j 53,20 kilo.

W  piekarniach: pszennej m ą­
ki 42,159 kilo, żytniej 95,800 
kilo.

Ogółem Sosnowiec zaopa 
trzony jest w 300 kilo pszens- 
cy, 420,950 kilo żyta, 3,550 ki 
lo jęczmienia, 34,200 kilo owsa, 
132,809 kilo mąki pszennej i
280,300 kilo mąki żytniej.'

(s) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą ­
du  m ia s ta .  Na oatatniem po­
siedzeniu zarządu miasta po­
stanowiono wyasygnować na 
zakończenie roku szkolnego w 
miejskim uniwersytecie ludo­
wym 50 z ł ,  zatwierdzono 12 
planów budowlanych, rozpa­
trzono 3 rekursy w sprawie 
rekwizycji mieszkań, przydzie 
łono 4 lokale, oraz rozpatrzo­
no szereg drobniejszych spraw.

( « )  In te rw e n c ja  woje* 
w ó d a tw a .  Magistrat rn. So­
snowca otrzymał z wojewódz­
twa pośpieszne pismo, w któ- 
rem władze wojewódzkie za­
żądały, aby natychmiast wy­
słane zostały do województwa 
wszelkie papiery i protokoły 
komisji cennikowej, tyczące się 
zatargu z piekarzami oraz pro 
tokuły komisji z ostatnich po­
siedzeń, jak również motywy 
ostatniej podwyżki cen chleba.

Interwencja województwa 
nastąpiła na skutek skargi, wy­
stosowanej przez właścicieli 
piekarni na magistrat za zigno­
rowanie ich memorjału.

Wszelkie dokumenty w tej 
sprawie zostały wysłane.

(s) Z  p a ń s tw o w e j  s s k o ły  
te ch n icz n e j  k o le jo w e j .  W
roku bieżącym państwową szko­
łę techniczną kolejową ukoń­
czyli: wydział drogowo budo­
wlany pp.: Flinikowski Ed-
werd, W ojcieszek Stanisław, 
Sokół Stanisław, Wlazło Bole­
sław, Żabicki Roman, Idzikie- 
wicz Stanisław, Otrębski A nto­
ni, Służałek Wacław, Błaże­
jewski W acław, Gęborek W ła­
dysław, Kunowski Marjan, W o ­
decki Stanisław, Nowakowski 
Zbigniew, Kluska Adam , 
Chmielewski Stanisław, Juda 
Bolesław, Juda Donat, Z aw ada  
Edward, Skwara Leon, Rubiń- 
ski Stanisław, Baran Kazimierz, 
Okularczyk Jan.

W ydział mechaniczno-elek­
trotechniczny ukończyli pp.; 
Frank Ryszard, Jędrus-ik Zyg­
munt, W alczyk Feliks, Walko- 
wicz Edward, Tom ecki Fran­
ciszek, Tajchm an Dominik, 
Pietrzyk Leon, Postół Edward, 
Pierunek Jan, Czechowicz W ła­
dysław, Kochanowicz Tadeusz, 
Krakowski Mieczysław, Kopik 
Czesław, Kolankowski Stefan, 
Kubiczek Piotr, Radosz Bro­
nisław, Wcisło Stanisław, S!i- 
wakow/ski Stanisław, Dmochow 
ski Czesław, Miśkiewicz W ła­
dysław, Kmiecik Stanisław,

Switalski Eugenjusz, Pecold  
Zenon, Torbus Wacław.

(s) Ma » ja z d  s t r a ż y  p o ­
żarnych , Na zapowiedziany 
na 26 bm. wielki, ogó!no-pań- 
stwowy zjazd delegatów stra­
ży pożarnej w Poznaniu, zade­
klarowało przyjazd 5.650 s tra ­
żaków. Delegaci straży pożar­
nych 270 powiatów, będą mie­
li możność zapoznać się z naj- 
ważniejniejszemi instytucjami 
miejskiemi w Poznaniu  i zwie­
dzą specjalną wystawę prze- 
ciwpożarniczą. W czasie zja­
zdu demonstrowane będą  ćwi­
czenia i pokazy strażackie.

Magistrat miasta Sosnowca 
postanowił wydelegować na 
powyższy zjazd kom endanta 
miejskiej straży ogniowej p .  
Iskrę.

(s) S k a n d a l  m a ś lan y .  Do­
prawdy, trudno jest zrozumieć 
postępowanie lichwiarzy, zao­
patrujących Zagłębie w masło. 
Podczas, gdy w W arszawie 
masło wyborowe w detalu 
kosztuje zł. 5,40, a śmietanko­
we t. zw. deserowe zł. 5.10, 
przyczem pisma zaznaczają, 
że spodziewana jest dalsza 
zniżka, u nas za klg. m asła 
śmietankowego płacimy zł. 6
już od 3 dni.

Czy nie moźnaby zmusić 
dostawców mesłn, by stosowa­
li się do cen warszawskich? 
I jeżeli w W arszawie sądy k a ­
rzą za pobieranie cen wyż 
szych, czy u nas można ob­
dzierać ludność bezkarnie we­
dług swego „widzimisię"?

(s) Pasharze h u  la  j ą ł
Ziemniaki podrożały znów i 
kosztują w detalu 24 gr. za 
klg. Zdrożały również ncwalje. 
Z a  klg. szpinaku, który w 
przeszłym tygodniu kosztował 
1 zł., biorą obecnie zł. 1.50- 
Pomidory i szparagi sprzeda­
wane są po 6 zł. kilol Tyleż 
kosztują truskawki.

W obec tak szalonych cen 
zwykły śmiertelnik oblizywać 
•ię tylko może, patrząc przez 
szyby na te dary Boże.

(s) ŚCaginął. Jan Stonik. (W a ­
pienna 10) zameldował policji, 
że syn jego, 13 letni Stanisław, 
wyszedł przed rokiem z domu 
i dotychczas nie powrócił.

(s) K rad z ież  w ódk i.  W oj­
ciechowi Janasikjwi (1 Maja 
1) nieznany sprawca, dostawszy 
się za pomocą podrobionego 
klucza do sklepu, skradł 25 
butelek wódki, wartości 90 zł.

Z Będzina.
(o) P racow nicy  m ie jscy .

Dnia 24 tj. w piątek w sali 
magistratu odbędzie się ogólne 
zebranie pracowników m iej­
skich z następującym porząd­
kiem dziennym :

Odczytanie protokułu z p o ­
przedniego zebrania, odczyta­
nie sprawozdania ze zjazdu 
delegatów miejskich w W ar­
szawie] ustalenie składek człon­
kowskich, sprawa kooperatyw 
mieszkaniowych i sprawa po­
życzki. Początek o godz. 7- ej 
wiecz.

(b) K o n cer t  na  z a k o ń c z e ­
n ie  ro k u  s z k o ln e g o .  Nn
zakończenie roku szkolnego w 
szkole powszechnej Nr. 2 w 
Będzinie, urządzony zostanie 
w dniu 26 bm. w sali „Corso" 
uroczysty koncert z wielce u- 
rozmaiconym programem.

Między innemi zostanie ode­
grana opera  dziecięca p. n. 
„Taniec kwiatów".

Dtktir Medycyny
T. BAR9ŁSKI
ordynuje w chorobach we­

nerycznych i skórnych
p rz e p ro w a d z i ł  s ię  

n a  ul. M a ła c h o w sk ie g o  15
przyjmuje od 4—8, w niedziele 

i święta od 10— 12.

(b) G ro d z iec  b ę d z ie  b u ­
d ow ać , Wczoraj p. starosta 
przyjął delegacię w osobach 
p. J. G łąba J. W ieczorka i 
Łukasika, którzy w imieniu 40 
obywateli Grodżca złożyli 
prośbę o udzielenie 100 ty­
sięcznej pożyczki na budowę 
domów.

P a n  starosta obiecał poprzeć 
starania delegacji.

(b) K o ło w ro tk i  n a  chód  
n ikach  b ęd z iń sk ich .  Po
niewaź ktoś kiedyś jechał na 
rowerze po chodniku przed 
dworcem gzichowskim, więc 
pan administrator Gzichowa 
ustawił sobie na chodniku 3 ko­
łowrotki, tamując w ten spo­
sób ruch uliczny. Jestto rów­
nież doskonały sposób na sze­
rzenie zarazków wszelakiego 
rodzaju, każdy bowiem prze­
chodzień musi pchać ciężkie 
kołowroty rękoma, by móc iść 
dalej.

Mażeby magistrat m. Będzi­
na przetłumaczył towarzystwu 
sosnowieckiemu, że Gzichów 
należy do miasta i[że na chod­
niku ustaje już władza kar­
bowych, a ustawianie k o ło ­
wrotków należy do wydziału 
budowlanego.

(b) Z a trz y m a n y .  Z a  kra­
dzież przewodników elektrycz­
nych i n ieprawne posiadanie 
broni palnej, zos ti ł  zatrzym a­
ny Bolesław Dul, mieszkaniec 
Łagiszy.

i



Str. 4. Nr. i 44.

Wkrótce

Ramon Hoasrro l W

2 Dąbrowy.
(ci) Górnicy — S ło w a ck ie ­

mu. C e n t r a ln y  z w ią z e k  g ó rn i ­
k ów  o d d z ia ł  w  D ą b ro w ie ,  w y ­
sy ła  s p e c j a ln ą  d e le g a c ję  na u- 
ro czy sto ść  S ło w a c k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

(d) L ista bezrob otnych  
s ię  zm n iejsza . W c z o r a j  m a ­
g is t ra t  p r z y ją ł  d o  r o b ó t  u lle -  
n o w s k ic h  n o w ą  p a r t j ę  b e z r o ­
b o tn y c h ,  w  ilośc i ICO o s ó b .

T r z e b a  z a z n a cz y ć ,  że  p r z e d  
d w o m a  m ies iącam i e k s p o z y tu ­
ra  u r z ę d u  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  
w  D ą b ro w ie ,  w y k a z y w a ła  600 
b e z ro b o tn y c h ,  o b e c n ie  ilość  
ich  z m n ie js z y ła  się  do  200.

(d)  U rzędnicy m agistratu .
U r z ę d n ic y  m a g is t ra tu  z łoży li  
s p e c ja ln ą  p e ty c ję  z a r z ą d o w i  
m ia s ta  w  s p ra w ie  p o d w y ż s z e ­
n ia  pensji .  U rz ę d n ic y  p ro ś b ę  
s w ą  m o ty w u ją  w z ra s ta ją c ą  
d ro ż y z n ą  S p r a w a  ta  b ę d z ie  
r o z p a t r y w a n a  n a  n a jb l iż s z e m  
p o s ie d z e n iu  ra d y  m ie jsk ie j .

(d) A bsolw enci szk o ły  
górn iczo-hutn iczej w  Dą­
b row ie. W  ty m  r o k u  ś w ia d e  
c tw a  u k o ń c z e n ia  s z k o ły  g ó rn i ­
c zo -h u tn icze j  w  D ą b ro w ie  o- 
t r z y m a l i  p p .  N a  w y d z ia le  g ó r ­
n iczym : B e n tk o w sk i  Józef, Błot- 
n ick i  T a d e u s z ,  K ra sn o k u lsk i  
W ło d z im ie rz ,  L is  R o m a n ,  Ł a -  
b u z  W ła d y s ła w ,  M a z u r  W ł a ­
d y s ła w ,  S la b y  A n d rz e j ,  K rz e ­
m iń sk i  E u g e n ju s z  i W a c h e łk o  
K az im ie rz .

N a  w y d z ia le  m ie rn ic tw a  k o ­
p a ln ia n e g o :  B u d z isz e w sk i  A-
dam , G w ia z d a  Jerzy , H u fp le r  
S ta n is ła w ,  S z y m a ń s k i  S tan i 
s ław , T u s z y ń s k i  S ta n is ła w  i 
Jó ze f  Wfcluda.

* N a  w y d z ia le  h u tn ic z y m : K u 
k l iń sk t  Ignacy, M e tz k e r  A le  
kesnrle r .  S n o p e k  S ta n is ła w  i 
Trzęsicici E u g e n ju sz .

N a  w y d z ia le  e le k t ro te c h n ic z -  
n o  m e c h a n ic zn y m : D u d a c y  Jó 
zef, D - ie c h  c ińsk i K o n ra d ,  K a ­
łu ż a  A u g u s ty n ,  K oz io ł  B o le­
s ław , P o jd a  Jerzy , S m ie le w sk i  
Feliks , S o b o c iń sk i  M arj»n , W o j-  
tyś L u d w ik  i Z ie l iń sk i  S t a ­
n is ław .

(d) W ycieczka esp era n -  
tystÓW. G r u p a  M S W . w D ą ­
b ro w ie  u rz ą d z a  w y c ie c z k ę  do  
O k r a d z io n o w a  w  n ie d z ie lę  26 
r a n o  godz. 6, p o c ią g ie m  le tn im . 
P ro s z e n i  s ą  e s p e r s n ty ś c i  z B ę ­
dz inu ,  S o s n o w c a ,  S trz e m ie sz y c ,  
O lk u s - a  i K a to w ic .

T a  sam a grupa 2d czerw ca  
u rządza w  szk o le  na R ed en ie  
w  D ąb row ie  w y sta w ę  rocznej 
nauki esp eran ta  w  M S W . Prócz  
w y sta w y  o d b ęd z ie  się  o d czy t  
o god z . 5 pp., p o łą c z o n y  z d e ­
k lam acjam i. W ejśc ie  b ezp ła tn e .

Wybieracie się 
na u c ie cz k ę?

Pamiętajcie zaopatrzyć 
się na  d.ogę w wyborne 
wędliny

M d Rosso
Sosnowiec, Warszawska 14.

Wędlin takich w całej 
P o l s c e  nie dostaniecie. 
Wzbudzają one podziw i 
zachwyt prawdziwych sm a­
koszów!

Kilka spraw drobniejszych.
A p o lo n ja  J a a iu rk o w s k a ,  lat 

37, (K a m ie n n a  6), p rz y b y w s z y  
w  d n iu  7 m a r c a  b. r. d o  a m  
b u la to r ju m  p o w ia to w e j  k a  
sy  c h o ry c h  w  S o s n o w c u ,  
o b rz u c i ła  s te k ie m  o b e lg  k i e ­
ro w n ik a  te j  in s ty tu c j i  za  to, że  
n ie p ra w id ło w o  z a p i s a n e  jej 
dz iec i,  s łu sz n ie  w y p is a n o  z jej 
k s iążeczk i  l e g i ty m a c y jn e j ,  j a ­
s iu r k o w s k a  z o s ta ła  s k a z a n a  na  
d z ie s ię ć  dn i  a re sz tu .

Józef  G ó ra k ,  la t  29, (D a ń  
d o w s k a  4), p r o w a d z o n y  w 
d n iu  27 g ru d n ia  ub. r. p rz e z  
f u n k c jo n a r iu s z a  polic ji  do  ko  
m is a r ja tu  za  a w a n tu r o w a n ie  
się i b ic ie  p r z e c h o d n ió w ,  s ta

w ia ł  m u  c z y n n y  o p ó r .  S ą d  
s k a z a ł  G ó r a k a  n a  m ie s ią c  a- 
re sz tu ,  z z a w ie s z e n ie m  w y k o ­
n a n ia  k a ry .

A jz y k  K u c h c ik ,  l a t  48, 
m ie s z k a n ie c  K a l is z a ,  o s ta tn io  
b e z  s ta lego^m ie jscc  z a m ie s z k a ­
nia, w s z e d ł  w  d n iu  14 m a r c a  
br. do  m ie s z k a n ia  P e r g e r y c h ta  
w Z a w ie rc iu  i s k ra d ł  m u  s p o d ­
nie, k tó re  w is ia ły  n a  d rzw iach ,  
z o s t a ł  j e d n a k  p rzez  s łu ż ą c ą  
p rz y t rz y m a n y  i o d d a n y  w  rę c e  
policji. K u c h c ik  b y ł  już  k a r a ­
n y  za  k ra d z ie ż e ,  s ą d  p rz e to  
b io rą c  to  p o d  u w a g ę ,  s k a z a ł  
go  n a  s z e ść  m ies ięcy  w ięz ien ia .

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Sosnowca podaje do publicznej wiadomości, 

że w celu ściągnięcia zaległych należności na rzecz Skarbu
z Józefa Palusińskiego odbędzie się publiczna licytacja dnia
24 czerwca 1927 r. o godz. 11 ej rano, w lokalu przy ul. Bole­
sława Prusa Nr. 8 dla sprzedaży ruchomości, należących do wy- 
żej wzmiankowanego, a mianowicie: szafy dębowej, trema, gar­
nituru mebli pluszowych, stolika salonowego, zegara ściennego, 
kapy pluszowej i stołu dębowego rozsuwanego.

Licytacja rozpocznie się w II terminie od sumy zaofiarowanej. 
Sosnowiec, dnia 20 czerwca 1927 r.j
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W y k o n y w a : P o m n ik i, F ig u ry , G ro b o w c e , to c z a k i  d o  o s trz e n ia  n a r z ę ­
d z i, ta b l ic e  m a rm u ro w e , b la ty  u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .

D z ia ł  b e to n o w y :  R u ry  k a n a liz a c y jn e , k rę g i s tu d z ie n n e , s to p n ie  m o -
z a jk o w e , p ły ty  t ro tu a ro w e . p o sa d z k i i s łu p y  o g ro d z e n io w e  i w sz e lk ie  r o ­
b o ty  b u d o w la n e  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż s z y . W y k o n a n ie  so lid n e . 
C e n y  p rz y s tę p n e  a n a w e t  ra ta m i.
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MAGAZYN GALANTERYJNY

1 PAWEŁ KUCHARSKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.

NA SEZON BIEŻĄCY:
Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki. 
Trykoty, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien, :: :: Ceny konkurencyjne!
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Rosy rozkład Jazdy
p o c M v  osoboweń w Sosnowcu

w ażn y  od dnia 15 m aja br.

ODCHODZĄ':
D o K a to w ic : 0 .16 , 1.12 (p o sp ie s z n y )  1.50 

3.32 , 4 .07 , 4 .40 . 5 .47, 7 .42, 7 53, 
8 .5 4 ,9 .3 9 , 10.25. 11.09 12.36. 13.43, 
14 48, 15.38. 16.50, 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59, 20.15 (p o s ­
p ie s z n y ) , 21 .18, 23 .45 .

D o W a rsz a w y : 0 ,58  (p o sp ie s z n y ) , 9.35
(p o s p ie s z n y )  11 .4 8 ,1 7 .0 8  (W a rsz a ­
w a -W sc h o d n ia  p. D ę b lin ) , 22.38.

D o  D ę b lin a : 2 .55 , 9 .46.
D o  M a czek : 1.30, 4 .18  (w a g o n  2 i 3 k l. 

S o sn o w ie c — K rak ó w ), 1 0 .45 ,21 .00
D o C z ę s to c h o w y : 5 .00 , 7.48, 14.20, 17.48.
D o  Z a w ie rc ia : 6 45.
D o Z ą b k o w ic : 9 .05 , 13.24, 15 00, (w a ­

g o n  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji 
d o  W a rsz a w y  i p o łą c z ,  z  p o sp .)  
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w ag o n
b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  K a to ­
w ic e  —  Ł ó d ź  K a lisk a).

D o  S z c z ę k o w y : 12.41, 18 20.
D o K a z im ie rz a : 5 .55, 15.05, 1 8 .50 ,21 .20 .
D o S ę d z isz o w a : 6.05 (k u rsu je  o d  I.V  

d o  30.1X),

P R Z Y C H O D Z Ą :

Z K a to w ic : 0 .53  (p o sp ie s z n y ) , 1.28, 2.48, 
4 .13 , 4 .53 , 6 .43, 7.44, 8.57 .9  30 
(p o s p ie s z n y ) , 9 .41 , 10.38, 11.38, 

* 12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 15.50
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25 

20.50, 22 .28, 23.23.
Z  W a rsz a w y : 1.10, (p o sp ie s z n y ) , 7.31,

12.30 (W a rsz a w a -W s c h o d n ia  p . 
D ę b lin )  19.0V, 20.12 (posp ieszm y).

Z D ęblina.: 3 20. 19.56.
Z  M aczek : 1.45, 4 ,37, 7.50 14.44.
Z e  S zc z a k o w y : 0 .10  (w a g o n  2 i 3 k l, 

K ra k ó w — S o sn o w ie c ).
Z Z ą b k o w ic : 3.54 (w a g o n  b e z p o ś re d n ie j  

k o m u n ik a c ji  Ł ó d ź  K a lis k a  —  K a ­
to w ic e )  5 ,4 2 ,8 .4 5 ,1 1 .0 6 ,  15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z  Z a w ie rc ia : 9.37.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.20, 13.35, 17.34, 23.41
Z  K az im ie rza : 7 .25, 16.40, 20.20, 23 30.
Z  S ę d z is z o w a : 22 .50  (k u rsu je  o d  I.IV  

d o  30 .IX ).
Z e  S trz e m ie sz y c  R .: 6 50 (k u rsu je  ty lk o  

w  d n i ro b o c z e ) .

(a  i i i  l. !. P. ?.?

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

D i o i  P r a t t f p s  Zagłębia
Powiedz

o
tem

każdemu.

Z A K Ł A D  P O W O Z O W Y

<9. J an so n
Będzin, ul. Sielecka, 13,
Przyjm uje w sze lk ie  roboty  
w  zakres p o w o z o w y  w c h o ­

d zą ce .
P rz y jm u ję  a u ta  d o  la k ie ro w a n ia , 

2 bryczk i do sprzedan ia .

Słomiani wdowcy, młodzi 
a bezdomni złoci młodzień­
cy m arnujecie czas bezuży­
tecznie, gdy nie odwiedzacie

8m pil H i .
Spieszcie tam tłumnie, b y  
posłuchać czarującej m u­
zyki tercetu dziewczęcego, 
choćby przy s k r o m n e j  
szklance piwa sieleckiego. 
Radzi Wam to zachwycony

BYWALEC.

B i i i a  i j ą  mmmammm
VI M h i  willa „ I j n l i

róg Kościeliska i Skibówek 
p en sjo n a t pod kierunkiem  

M. KRZYŻANOWSKIEJ 
p osia d a  p ok oje  z  c a ło ­

dziennym  utrzym aniem  
d o  w ynajęcia .

|  B rolnTójteenił. |
Wauka i  w ychow ania.

T ^ Z IE C l D O  R A B K I o d  d n ia  6 lip c a
z a b io rę  k ilk o ro  n a  d o g o d n y c h  w a  

ru n k a c h , d o b re  o d ż y w ia n ie  OTaz o p ie ­
k a  z n a n e j n a u c z y c ie lk i. W ia d o m e ś ć  
S osnow iec . O r la  12 Z a w a d z k a  o d  g o ­
d z in y  6 w ie c z o re m .

P osady I prace.

Dw ie  m ło d e  ru ty n o w a n e  e k s p e d je n tk i  
p o s z u k u ją  p ra c y , w  re s ta u ra c ji  e - 

w e n tu a ln ie  w  c u k ie rn i lu b  w  sk lep ie - 
—  c h ę tn ie  n a  w y ja z d . W ia d o m o ść  w  
E s p re s ie  „ p o d  S ie ro ty "

Po trz e b n a  s ta rs z a  p a n ie n k a  d o  sk le p u .
P iłsu d sk ie g o  53,

Kupno i sprzedaż.
O k l e p  z u r z ą d z e n ie m  i to w a re m  c u -  
^  k ie rn ic z y m  s p rz e d a m . C e n a  1000 z ł ,  
B ę d z in , K o łłą ta ja  50.

j r \u b e l tó w k ę  k a lib e r  16 lu b  12 w  d o -  
b ry m  s ta n ie  k u p ię . Z g ło s z e n ia  n a d ­

sy ła ć  p o d a ją c  c e n ę  p o c z ta  Ł a z y , C u ­
p ia ł  R o m an .
Q p r z e d a m  sk le p  sp o ż y w c z y  w ia d o -  
^  m o ść  w E x p re s ie .

Lokale.

Du ży  lo k a l re s ta u ra c y jn y  z c a łk o w i-  
te m  u rz ą d z e n ie m  i w o lu e m  m ie sz ­

k a n ie m  w  ś ró d m ie ś c iu  d o  sp rz e d a n ia  
n a  w a ru n k a c h  b a rd z o  d o g o d n y c h . W ia ­
d o m o ść  S o sn o w ie c , u l. M o d rz e je w sk a  
30 H a le  R o z w o ju  „ G a s tro n o m ja .

R óżne.
D e ł k a  T e o d o r  z g u b i ł  z a ś w ia d c z e n ie  
* re je s t r a c y jn e  w y d a n e  p rz e z  m a g i­
s tr a t  m . S o sn o w c a .

Felik s  Z w o la ń sk i z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  w  P .K .U . P iń c z ó w  

\ l 7 a l e n t y  S u f le ta  z g u b ił  p o r t fe l  z  
”  k s ią ż e c z k ą  w o jsk o w ą , p a s z p o r te m , 

m e try k ą  u ro d z e n ia  i in n e  p a p ie ry .

He jzy k o w i S ta n is ła w o w i s k ra d z io n o  
d o w ó d  e s o b is ty , k a r tę  m o b il iz a c y jn ą  

i in n e  p a p ie ry  w y d a n e  p rz e z  k o p a ln ię  
„ K le o fa s "

O strzeżen ie .
O d  d n ia  7 .-X I.-2 7  r. z ż o n ą  m ą  W ła  
d y s ła w ą  tsie m iesz k am , za  d łu g i je j n ie  
o d p o w ia d a m , a  p re te n s je  ta k o w e j za ­
ła tw ię  w  d ro d z e  są d o w e j.

Z  p o w a ż a n ie m  
P ie lu ż e k  A n to n i.

M ark i k o n tro ln e , 
ż e to n y , o d z n a k i d la  
sz k ó ł i to w a rz y s tw  
k u ltu ra ln y c h , n ik lo ­
w an ie , m ie d z io w a ­
n ie , s re b rz e n ie , z ło ­
c e n ie , o d n a w ia n ie  
n a k ry c ia  s to ło w e g o , 

w y k o n y w a  
Fabryka W yrobów 

Metalowych
Goldberg I Eucyfiskt

S O S N O W IE C .
u l. P rz e ja z d  N r. 3 . 
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